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porozumieniem się.

Francja codzień przegrywa bitwę, bo codzień rodzi się w  tem państwie 1600 dzieci mniej 
niż w Niemczech, ( g e n e r a ł  M o l t k e ) .

Im naród w ięcej ma dzieci, tem silniejsza jego  przyszłość.
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Do walki z starymi kawalerami!
M otto : N ieh  zaniknie dziwne plem ię 

K aw alersk ie zrzuci brzem ię,
N ie  jest dobrze być samemu 
A d am ow i Bóg rzek ł czy N oem u. 
Żaden was nie zbaw i cud 
K aw alerów  winien zn iknąć ród 
Żeń się radzę! Szybko B ratk u ! 
G d y  uniknąć chcesz podatku.

„Stary kawaler11 — Z jak odmieinnemi uczu­
ciami bywa to wymawiane! Jak różnie odnosi się 
ludzkość do starego kawalera!

Pani A. np. ma 4 córki „na wydaniu11. Przyjdzie 
pan X., kawaler. „Ho, ho11, myśli matka., „on jeszcze 
wolny! A może — może coś będzie z teigio, z mjoją 
Florcią albo Franią? — Trzeba go dobrze ugościć!11 
Honoruje gio — jest wobec niego nadzwyczaj miła, 
uważająca, ugrzeezniona. —

Pan D. znów nie bardzo szczęśliwie żyje w mał­
żeństwie. Z zazdrosnym okiem i cichem westchnie­
niem spogląda w stronę szczęśliwego, „woljnego11 
człowieka.

Na 1 piętrze naszej kamienicy mieszka pan W., 
kawaler lat 56-ciu. Nie przypominam sobie, bym 
go widziała z miną zadowoloną. Wiecznie jest na­
chmurzony, skwaszony —- wiecznie gderliwy — mi­
mo, że mówią, że jest bardzo boigaty. Bóg jeden 
wie, dlaczego on został kawalerem. — „Biedaku11, 
myślę nieraz, „nie dziwię się, że nic radości, słońca 
nie posiadasz w sercu. Gdy wracasz do domu, — 
zawsze pusto — Nie powitał Cię nigdy jeszcze pro­
mienny uśmiech żony ukochanej — ni słodki szeze- 
biocik, dziecka własnego — nie zaznałeś nigdy szczę­
ścia domowego! — Współczuję serdecznie z Tobą !11

Nieraz bywa stary kawaler wyśmiany, wydrwio­
ny w niemożliwy sposób. Od niejednego znów — 
„starego dziwaka11 — usuwamy się ostrożnie jąk­
ną j dalej.

W  lalach od 15 -  30 r. życia powinien mężczyzna 
urządzić sobie własne ognisko domowe, inaczej1 już 
przylgnie do niego przydomek: „stary kawaler".

Różne są powody, które skłaniają mężczyzn do 
pozostania w stanie be-zżennym.

Wielu jest tchórzy, którzy poprostu boją się 
kobiety. Poznali może kiedyś w młodości bliżej ko­
bietę lekką, złą, i sądzą leraz, że wszystkie mniej- 
więcej są jednakie. Obawiają się też większych wy­
datków których wymagałoby gospodarstwo domowe, 
lub sądzą, że nadszarpnięte, wrażliwe ich nerwy nie 
zniosłyby krzyku licznej dzieciarni.

Inni poprostu są grzesznie wygodni — zadowolą 
się przygodne,mi „przyjaciółkami'1.

Niejedni natomiast są za skrom(hi i sądzą, że 
to, co mogliby zaofiarować przyszłej żonie, nie wy­
starczyłoby jej wymaganiom. Są to zwykle chłopcy 
z dobrej rodziny, którzy mimo najszczerszych chęci 
nie mogą dostać się na lepsze stanowisko". Nie do­
ceniają oni jednak idealizmu naszej kobiety i pra­
gnienia jej, pozostać panią na własuem gospodar­
stwie.

Jeszcze inni, to ci, którzy z zasady sprzeciwiają 
się małżeństwu.

Do najnieszczęśliwszych, a zarazem przeważnie 
najidealni ej szych, najszlachetniejszych ludzi należą 
tacy, którzy rezyginują z małżeństwa — choć z bó­
lem serca — bo chorują fizycznie lub duchowo. 
Ich silnie rozwinięte poczucie odpowiedzialności nie 
pozwala im zawrzeć związku, który wydałby na 
świat dzieci słabe, chorowite, i unieszczęśliwić mógł­
by całą rodzinę.

Cała więc armja „starych kawalerów11 chodzi 
1)0 Bożym świecie. Ilu z nich mogłoby uszczęśli­
wić niejedną dziewczynę, zmuszoną do ciężkiej pra­
cy w biurze, w fabryce itd., Wyczerpującej słabe 
swe siły, zniechęcając ją do życia! Jakże szczęśli­
wą byłaby n.a własnym gospodarstwie, z jaką chęcią 
pracowałaby w swoim własnym domu!

Pod względem ekonomicznym jest położenie sta­
rego kawalera niewątpliwie szczęśliwsze niż człowieka 
żonatego. Lepiej) on jest usytuowany. Przy mniej- 
więcej równych dochodach może om sobie niejedno 
pozwolić, czego żonaty nieraz odmówić sobie musi. 
W nierówno większej mierze może korzystać z te-



atrów , koncertów , cukierni, podróży, zabaw, pap ie­
rosów, alkoholu i innych przyjem ności, k tó re  czło­
wiekowi żonatem u stały się nieraz m rzonką lub co- 
najm niej rzadkością, tem w ięcej, jeśli liczną posiada 
rodzinę.

By to niejako spraw iedliw ie wyrów nać, nałożyło 
już w  liistorji dziejów niejedno państw o osobne po- 
-datki na  kaw alerów . W e W łoszech, gdzie taki p o ­
datek  zaprow adził na próbę M ussolini, został o|n, 
z dniem  1. 1. 29 r. podw ojony i potw ierdzony.

Byłoby rzeczą niew ątpliw ie pożądaną i dobrą, 
gdyby i w naszem  państw ie podobny podatek za­
istniał,

N iejeden kaw aler, w ahający się dziś, czy za­
m ienić w olność swą z „kajdanam i małżeńskierni", 
w ybrałby jednak  żonę, gdyby poznał, że „złota wol­
ność" bez „złotych" w kieszeni stokroć gorszą jest 
rzeczą od stainu małżeńskiego.

Zawiązamoby więcej m ałżeństw  — większa by- 
łalby z ro k u  ma ro k  liczba dziąci — prędzej ro z ra ­
stałby się n a ró d  — stałby się w ięc liczebniejszy, a 
przez to i silniejszy i odporniejszy.

Żądamy więc w w łasnym  in teresie  nałożenia po­
datku  n a  starych  kaw alerów! Cz. Ker.

—o—

Dr. Semmeiweis „Wybawca matek” (t!865)
, 3 )  'ć lekarzem , zn aczy  c ie rp ieć  
d la  lu d zko śc i" .

Było to  około roku 1 8 5 0 . D o sali kliniki połogowej w 
W iedniu wchodzi lekarz dr. Semmeiweis, człowiek w sile 
wieku.

Dr. Semmeiweis „Wybawca matek" (f 1 8 6 5 ).

D rży na samą myśl, że może dziś znowu na tw arzy której 
z kobiet ujrzy  pierwsze oznaki gorączki położniczej, tej s tra­
sznej choroby, tak dla wszystkich tajemniczej, k tórej począt­
ku, pow odu, n ik t nie znał, ani zbadać nie umiał, a k tó ra  ty ­
siące niewinnych ofiar pożerała rok rocznie i wobec k tórej 
tak  zupełnie bezsilni byli wszyscy lekarze.

W chodzi do pokoju. Lecz zanim jeszcze stróżująca tan: 
pielęgniarka zdążyła dać m u objaśnienia, on przypada do 
pierwszego z brzegu łóżka. Cóż to? T w arz kobiety plonie 
jak w wysokiej febrze, szczęki latają. P rzerażonym  wzrokiem  
wodzi po następnych łóżkach. I tu  i tam  te  same objawy! 
Boże drogi! Jak się to  stało? Przecież tak  sumiennie p rze ­

strzega się wszystkich przepisów, a tu  już 3  nowe wypadki! 
I wszystkie trzy  kobiety, to  młode, zdrowe niewiasty, które 
po raz pierwszy stały się m atkam i, k tó re  zupełnie nie wyda­
wały się być zagrożone!

Nie dziwi się już teraz, że klinika położnicza w całym 
W iedniu ogólnie znana jest pod nazwą „jaskini m orderców ".

Teraz zrozum iał, że biedaczki wolały um ierać w norach 
najnędzniejszych, aniżeli pójść na leczenie do cesarsko-królew­
skiej kliniki położnej na bezpłatne leczenie! Dajcie nam  u m ­
rzeć w dom u, a nie oddawajcie nas do tej jaskini!

Biedne, biedne matki!
Przychodzicie zdrowe, silne, pełne nadziei i oczekiwania 

— dziecko urodzi się zdrow e — lecz nagle —nie wiedzieć, jak 
się to  stało — opada was gorączka, lekka zrazu, ledwie d o ­
strzegalna w silniejszym blasku ócz — a po kilku godzinach 
już wijecie się w okropnych  m ękach i bólach strasznego k o ­
nania! I skąd to?

„Ja wam pom ogę!" „Ja muszę wam dopom óc!" ślubuje 
dr. Semmeiweis. W szystko poświęcę, będę pracował dniem 
i nocą, bez w ytchnienia, bez w ypoczynku, przeczytam , prze- 
studjuję wszystko co dotychczas napisano, m owiono lub wy­
drukow ano o tej chorobie, będę szperał po bibljotekach i cho­
dził po lazaretach, aż nie poznam  tej strasznej t a j e m n i c z e j  

gorączki połogowej — aż nie znajdę lekarstwa na nią i nie 
wyzwolę was m atki z pod jarzm a tego okrutnego dusiciela"- 
Ślubu tego Semmeiweis dochował.

Bakcyle.
N auka ó bakcylach, owych m ałych, niewidocznych, nie- 

spostrzegalnych wrogach zdrow ia ludzkiego naonczas nie był . 
jeszcze znana naw et lekarzom . N aw et lekarze nie zdawał' 
sobie naonczas sprawy, że chemicznie nie um ytą ręką mog4 
chorego o zatrucie krw i przypraw ić. I dr. Semmeiweis takz-e 
nie znal jeszcze bakcyli. Ale ślubował chorobę tę poznać 
po długich, bardzo długich walkach, z rejencją, z kolegam i' 
lekarzami, z samym sobą przyszedł do przekonania, że zna 
powód choroby i umie jej zaradzić! Dla m edycyny i dla 
biednych m atek wybiła wtenczas wielka godzina! Ale leka­
rze na razie się nie poznali na tej godzinie!

Wielkie słowo
Cóż to  za śmiałek, ten dr. Semmeiweis, że głośno mówi 

i jawnie pisze: „W szystko, co uczeni znaleźli dotychczas w 
m ozolnych pracach, badaniach, co uczono o powodach go­
rączki położniczej, to  wszystko — głupstwo i jeszcze raz 
głupstwo, to wszystko fałsz." O drobina trucizny, k tó rą  przy­
padkow o W y panowie lekarze macie za paznogeiem, na wacie 
nieodkażonej, p rzy  nożycach lub szczypcach, odrobina jadu. 
znajdująca się na prześcieradle pod chorą — to wszystko pra-
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W czerwcu pielgrzymka do Częstochowy!
wdziwa przyczyna choroby. G d y ta odrobina jakim kolwiek 
sposobem w  czasie połogu do krw i kobiety się dostanie, z:a 
wia się natychm iast gorączka i kosi niemiłosiernie biedaczki: 
N ie chciano wierzyć!

Dowód.

Musiał zatem udowodnić swoją naukę! W ydał w swoim 
szpitalu takie zarządzenie:

Przed każdem badaniem należy gruntownie oczyścić ręce 
w chem icznym  rozczynie, k tó ry  niszczyłby trujące pozosta­
łości. Lecz nowe doświadczenia przekonały go, że nie tylko 
zapomocą rąk i przyrządów, będących w  użyciu, przenosi się 
truciznę do wnętrza ciała matek, ale że i samo powietrze m o­
że być zatrute i spowodować gorączkę, jeśli np. w pokoju 
położnic znajduje się kobieta, która cierpi na jakąkolwiek za­
raźliwą chorobę np. na raka. Usuwał więc od zdrow ych k<5 
biet chore, które umieścił w  osobnym pokoju, dbał o zupełn,, 
czystość bielizny, pościeli itd.

Starania jego m iały wreszcie pożądany skutek. W  klinice 
zmniejszyła się liczba um ierających raptownie, aż wreszcie 
w ypadki śmiertelne prawie zupełnie ustały.

Dalsze walki!
M im o tego oczywistego dowodu walka teraz dopiero 

na dobre się rozpętała. N astały bardzo dla niego ciężkie chwi­
le, towarzyszące mu już aż do nieszczęśliwej śmierci. Śm ia­
łych słów o głupstwie dotychczasowej nauki koledzy mu prze­
baczyć nie potrafili.

N ie znalazł zrozumienia ani uznania. Krępow ano go w 
pracy — wszędzie miał przeciw ników, nieraz wszystko chciał 
rzucić. W tenczas przypom inało mu się ślubowanie: Musisz
przetrwać to dla biednych, cierpiących matek.

Jedynie jasne chwile były te, kiedy jako profesor uniw er­
sytetu w ykładał studentom swoje poglądy ,swoją naukę. Z  
natury trudno było mu w yrazić słowami myśli, jednak gdy 
m ówił o swoim wynalazku, był zupełnie zmienionym  człowie­
kiem. Zapałem  błyszczały mu oczy i z łatwością płynęły mu 
z ust słowa.

K ilku miał bliskich przyjaciół, profesorów, k tó rzy  bez­
względnie w ierzyli w  prawdę i słuszność jego twierdzeń. Ogół 
lekarzy jednak, był mu przeciw ny. G d y poprosił, by p rz y ­
najmniej wynalazek jego poddać badaniu, wręcz mu odm ó­
wiono.

Po dwóch latach musiał nawet wskutek intrygi opuścić 
klinikę wiedeńską — i równocześnie wypowiedziano mu p ro ­

fesurę. Zw olniono go bez słowa podzięki, uznania, choć pra­
cował tam przecież z całem oddaniem się. Z  goryczą w duszy 
poddał się swemu losowi. N ie pozw olono mu już nawet za­
glądać do akt kliniki — zamknięto mu bibljotekę.

Przebłyski pierwszej lecz dalekiej nadziei.
3 lata pracował jeszcze w tak uciążliwych warunkach. 

N ie był już tym  samym człowiekiem. N ik t nie byłby poznał 
w  nim wesołego lekarza z przed kilku laty — pełnego encr- 
gji i sił. Zapodział się gdzieś jego dobry, serdeczny uśmiech 
a na zaciśniętych ustach osiadł w yraz zgryzoty i smutku.

Powoli, bardzo powoli zaczynała się wśród lekarzy zm ie­
niać opinja o jego wynalazku. Poczęto tu i tam bardziej się 
zastanawiać, badać — i poznawać słuszność. Studenci, k tó ­
rych on w yuczył swego czasu, roznieśli naukę jego zagranicą. 
Z  różnych stron poczynały w pływać do niego listy uznania. 
Zagranica otwarcie przyznała się, że błąd popełniła.

Lecz genjalny tw órca tych wielkich idei nie był już zdol­
ny cieszyć się owocami swej pracy. — W idział naokoło siebie’ 
już ty lko  wrogów. N ie w ierzył —  nie ufał już nikom u. — 
Przeznaczonem było mu, w ypić kielich goryczy aż do dna. 
Ze zgrozą spostrzegano na nim z dnia na dzień wyraźniejsze 
oznaki upadku duchowego. A ż spełnił się los — Semmelweis 
dostał pomieszania zmysłów. W ywieziono go do W iednia 
I tu, w zakładzie dla obłąkanych, po dwóch dniach straszli­
wej męki — zakończył nieszczęśliwy badacz tragiczne swe 
życie.

U m arł w zupełnem osamotnieniu — zdała od tych, k tó ­
rych kochał, wśród okropnych cierpień, w najciemniejszej, 
najstraszniejszej nocy obłąkania — z goryczą w sercu i żalem 
— on, k tó ry  tak wielką posiadał miłość właśnie dla bied­
nych, cierpiących, k tó ry  pracował nie dla siebie, nie dia sła­
w y, nie dla uznania, lecz ty lko, by pom oc przynieść biednej 
uciemiężonej ludzkości.

K rótka ty lko notatka w gazecie, doniosła światu o jego 
śmierci.

A le zasługi jego nie pozostały w  ukryciu. Ju ż  po i o l a ­
tach przeniesiono uroczyście zw łoki jego do Budapesztu. P o ­
chowano je w  ziemi rodzinnej. A  nad domem rodzinnym  
umieszczono napis: „W yb aw cy m atek".

Setki kobiet i mężczyzn odbywają rok rocznie liczne piel­
grzym ki do tego miejsca, by na grobie złożyć hołdy czci i 
wdzięczności wielkiemu badaczowi, lecz i zarazem jednemu z 
najszlachetniejszych, ale i najnieszczęśliwszych ludzi.

Opracowała S ł a w a  B e r .

Słota i mróz
r.ie przeszkodzą uprawianiu sportów i przebywaniu na powietrzu,

- gdy do pielęgnowania twarzy i rąk będziesz używał

KREMU N IV E A
Cera Twa zachowa wówczas miękkość i gładkość aksamitu, 
a zdrowy, młodzieńczy Twój wygląd podziwiać będą wszędzie, 

gdziekolwiek się pokażesz.

Krem N ivea  w pudełkach po Zł 0-40, 0 .7 5 ,1 .4 0  i 2 .60  / w tubkach po Zł 1.35 i 2.25

Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach



10-lecie wytrwały sumien­
nej pracy

M arja Jabłońska, obchodzi obecnie 

io-lecie swej pracy zawodowej, jako 

służąca u pp. Rajzerów  w Ostrowie. 

M im o licznej rodziny sama spełnia 

swe obowiązki sumiennie, za co za­
sługuje na specjalne uznanie.

„ S z c z ę ś ć  B o ż e "  w dalszej 
pracy.

Jak  uchronić rękaw iczki 

wełnianę przed zbyt prę- 

dkiem podarciem !
Bardzo często przedzie­

rają się palce wełnianych 

rękawiczek przez paznogcie. 

A by temu zapobiec, w kła­

damy w  czubki każdego 

palca kawałeczek w aty, co 

uchroni rękawiczkę przed 

'b yt rychłem  podarciem.

Kobiet więcej aniżeli m ężczyzn — zwłaszcza w  Poznań- 
skiem i na Pom orzu. C zy  ty  wiesz, że w ostatnim spisie 
z roku 19 2 1 na 1000 mężczyzn liczono:

Bydgoszcz 
Gniezno . 
Inowrocław 
Poznań . 
Chełm no . 
W arszawa .

1x50 kobiet' 
1 1 40

I J 7 °
1 1 90 
12 9°
I 2 IO

Jeżeli posiadasz jedwab­
ny parasol i chcesz go w 
dobrym  stanie zachować 
jaknajdłużej, pamiętaj o 
tem, że nie wolno jedwab­
nego parasola suszyć zupeł­
nie wyprężonego. Parasol 
taki gdy zmoknie, otwiera 
się ty lko do połow y tak, 
jak wskazuje rysunek. P o ­
stępując według pow yż­
szych wskazówek, możesz, 
poszczycić się parasolem je­
dwabnym  przez kilkanaście 
lat.

W  kancelarji księdza proboszcza
Th ord  Oewuraas był najbogatszym  we wsi swojej. W y ­

prostowany, pow ażny stal pewnego dnia w  kancelarji księdza 
proboszcza.

— Syn mi się urodził —  powiedział — chciałbym  go 
ochrzcić.

—  Ja k  się ma nazywać?
— Finn — jak i m ój ojciec.
—  A  rodzice chrzestni?
W ym ienił ich; byli to najlepsi m ężczyźni i kobiety w io­

ski ,z rodziny męża.
—  C zy  jeszcze co? — zapytał proboszcz, podnosząc oczy.

Chłop stał kilka chwil w  zupełnem milczeniu.
— Chciałbym  go chętnie ochrzcić sam dla siebie.
—  T o  znaczy w  jakiś dzień powszedni?
—  T ak, w najbliższy w torek o dwunastej w południe.
—  C zy  jeszcze co?
— N ic  więcej.

Chłop kręcił w ręku czapką, jakby chciał odejść. Wtem 
powstał proboszcz:

—  T o  jeszcze jedno chcę ci powiedzieć na drogę — rzekł, 
idąc prosto na T h orda; wziął go za rękę i popatrzył mu się 
w  oczy: —  D aj Boże, aby to dziecko stało się dla ciebie b ło ­
gosławieństwem !

si- sl si-

W  szesnaście lat po owym  dniu stał Thord znowu w  po­
koju proboszcza.

— Trzym asz się dobrze, Thord  — rzekł ksiądz, gdyż 
nie w idział na nim żadnej zmiany.

—  N ie mam też żadnych trosk — odpowiedział Thord.
— C óż masz dzisiaj wieczorem  na sercu?
— Dzisiaj wieczorem  przychodzę z powodu mojego sy­

na, k tó ry  ju tro ma iść do kom unji św.
—  D zielny chłopak —  rzekł proboszcz.

— N ie odejdę proboszczu pierwej, zanim się nie dowiem, 
k tó ry  numer w liście przygotow anych otrzym ał mój syn.

— O trzym ał pierwszy num er! Jest uczniem najlepszym.
— Dobrze, —  a tu księże proboszczu trzy  talary na bied 

nych z okazji jutrzejszej uroczystości.
— Bóg zapłać! — C z y  jeszcze co?
— N ic więcej.
T h ord  odszedł.

* *5-
I znowu upłynęło ośm lat; pewnego dnia zgiełk panował 

przed kancelarją proboszcza, gdyż przyszło wielu mężczyzn, 
a T h ord  na ich czele.

Proboszcz spojrzał i poznał go.
— Dziś w ieczór przychodzisz z wielkiem  towarzystwem
— Chciałem  prosić o zapowiedzi dla mojego syna. Ż em 

się z Karą Storliyden, córką Gudm unda, k tó ry  tu oto stoi 
kolo mnie.

—  Jest to najbogatsza dziewczyna we wsi.
— T ak  m ówią — odpowiedział Thord, ręką w  tył gła“ 

dząc włosy.
Proboszcz siedział chwilę jakby pogrążony w  myślacli 

N ie powiedział nic; wciągnął nazwiska do swoich ksiąg, a 
m ężczyźni podpisali protokół.

Thord  położył trzy  talary na stole.
— Ja  biorę ty lko  talara —  rzekł proboszcz.
— W iem  o tem ;ale chłopak jest mojem jedynem dziec­

kiem, chciałbym  więc zrobić w szystko jak najlepiej.
— Ju ż  trzeci raz stoisz tu w  sprawie swego syna, Thord
—  Ale też teraz skończyłem  już z nim — odrzekł Thord; 

już teraz sam dla siebie pójdzie swoją drogą. Pożegnał księ­
dza proboszcza i odszedł. —  M ężczyźni szli za nim powoli- ••

* a- s-

W  czternaście dni potem płynęli ojciec i syn p rzy pięk­
nej pogodzie po wodzie do Storliden, celem omówienia we­
sela.

— Ław ka rusza się podemną — m ówi syn i wstaje, aby 
ją um ocować.
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Pierwszy Dzień Matki na Pomorzu
Nawet na Pomorzu dotarła myśl o Dniu Matki. 

W święto Trzech Króli uprzemysłowione Koronowo, 
uroczo nad Brdą położone, obchodziło uroczyście 
Dzień Matki. Rano przystąpiono bardzo licznie do 
stołu Pańskliego, w czasie mszy św. było stosowne 
kazanie — a wieczorem sala — największa w mieś­

cie — gromadzących się gości pomieścić nie mogła. 
Po bardzo serdecznem przemówieniu lcs. prof. Że- 
ławskiego, odegrano kilka scenicznych obrazków, 
kompozycji p. Stopowej. Na szczególną pochwałę 
zasługuje bardzo umiejętna kreacja matka i młodego 
wojaka. Matka: p. Gniotówna - nauczycielka, cór­
ka: p. Scheferówna, pp. Reinholzówne, Polasikówna, 
Nowakówna i Beierówna odegrały rolę Rózi i mó­
wiły wiersze.

„Babi Lehnert“ był doskonałym żołnierzem, a 
dzieci szkoły wyższej odśpiewały pieśni!

Bractwu Matek i zacnemu moderatowi ks. prof. 
Żelęwskiemu składa serdeczne podziękowanie za uro­
czystość w imieniu wielu — Uczestniczka.

Z  tru m n ą  w  p r z e p a ś ć  —  40 o s ó b  r a n n y c h

W  miejscowości Lorcam , w Hiszpanji w ydarzył się dnia 
1 5 stycznia br. nadzwyczajny wypadek p rzy uroczystości po­
grzebowej. Zm arła tam młoda dziewczynka, a sąsiedzi zeszli 
się, by trzym ać straż przy zmarłej, gdyż taki tam zwyczaj. 
Zeszło się 50— 60 ludzi, podłoga, nie w ytrzym aw szy ciężaru, 
załamała się, trum na ze zmarłą, otoczona licznym i stróżują­
cym i runęła w  przepaść. B yło to wieczorem. Z  powodu za­
łamania się podłogi pogasły światła, z czego powstała nieopi­
sana panika. Pom oc nadeszła dość późno. P rzy  wypadku 
tym  zostało 40 osób łekko rannych.

Oj te mody, te mody.

Sąsiedzi pobiegli po policję, gdyż m ąż żonę katuje —  w y k a ­
zało się jednak, że on ty lk o  pom agał żonie p rzy  zdejm owaniu w ą­
ziutkiej m odnej sukni.

Lecz w tej samej chwili deska, na której siedzi, usuwa się, 
a on rozłożyw szy ramiona i krzyknąw szy głośno, wpada do 
wody.

— Chw ytaj za wiosło! — woła ojciec, podnosząc się 
szybko i zanurzając je w  wodę. Syn próbuje kilkakrotnie 
uchwycić się wiosła, lecz nagle tężeje.

—  Czekaj, czekaj! — woła ojciec i szybko steruje ku 
niemu.

W tem  syn upada na wznak, rzuca ojcu długie spojrzenie 
i idzie pod wodę.

Ojciec oczom swoim nie w ierzy jgwałtownie zatrzym uje 
łódź i obłąkanym  wzrokiem  patrzy się w miejsce, w którem  
zniknął jego syn, jak gdyby znowu musiał w ypłynąć na 
wierzch.

Ukazało się kilka baniek, potem jeszcze jedna, jedyna 
wielka, która po chwili pęka — i jezioro znowu jest gładkie 
jak przedtem.

T rz y  dni i trzy  noce pływ ał ojciec w około miejsca, w 
którem  zniknął jego syn, nie myśląc o jedzeniu i spaniu; szu­
kał swego syna. Trzeciego dnia rano znalazł go i na ram ie­
niu zaniósł przez wzgórze do domu.

Od owego dnia upłynął rok. Dużo w cichej samotności 
walcząc sam ze sobą — przem yśliwał Thord. Pewnego pó­
źnego wieczoru , czasu żniwa, usłyszał proboszcz, że kco:  ̂
maca drzwi jego kancelarji i ostrożnie szuka klamki.

Proboszcz otw orzył. Wszedł chłop wysoki, ale pochylo­
ny z siwemi włosami.

Proboszcz przypatryw ał mu się długo, zanim go pozna!.
B y ł to Thord.
— T ak  pozno przychodzisz? — zapytał proboszcz, sta­

jąc naprzeciwko niego, łagodnie.
— Rzeczywiście późno przychodzę — odpowiada Thord 

i siada.
Proboszcz siada także i czeka na słowa przybysza. Długo 

było cicho.
Wreszcie odzywą się T h ord:

— Przyniosłem  coś, co chcę dać ubogim ; ma to być le­
gat i nosić imię m ojego syna.

W staje, kładzie pieniądze na stół i siada znowu.
— Jest to, Thordzie, dużo, bardzo dużo pieniędzy; — 

m ówi proboszcz. C zy  C i 'żal nie będzie?
— Jest to połowa mego gospodarstwa; dziś ję sprze­

dałem.
Proboszcz siedzi długo w głębokiem m ilczeniu; nareszcie 

pyta:
— C o zamyślasz Thord?
— Jak  powiedziałem : Coś lepszego. Coś lepszego chciał­

bym zrobić; chciałbym zdziałać coś bardzo dobrego. T e w szy­
stkie pieniądze na stole ofiaruję na legat dla ubogich. Legat 
ma nosić imię mojego syna.

Potem znowu zaległa cisza. T ak  siedzą chwilę: Thord 
z spuszczonemi oczym a, proboszcz patrzący nań.

Nareszcie m ówi proboszcz cicho, powoli, jakby obawia­
jąc się wypowiedzieć to, co m yśli:

— Jak  to wszystko dziwnie się stało. Sądziłem, że z sy ­
na doznasz innego błogosławieństwa tutaj na ziemi. Byłem  
przekonany, że przy boku jego starość spędzisz. Że popieścisz 
wnuki i zdrowiem  ich długie lata radować się będziesz! T o  
błogosławieństwo się nie spełniło.

— Ale, gdy tak wszystko, co się stało, dobrze rozważę, 
gdy pomyślę jak wielki teraz spełniasz czyn, którym  otrzesz 
dużo łez i wiele bólu uśm ierzysz; gdy tak, kochany Thordzie, 
się zastanowię, że przyczyną bezpośrednią tego jest właściwie 
nieszczęsna śmierć Finna — to przychodzę do przekonania, 
że m imo wszystko, co się stało, wybacz, że to mówię, Finn 
tak nagle ginący, jednak stał się błogosławieństwem. O by C i 
Bóg spokojem na ziemi, a wieczną radością w  niebie to w szy­
stko wynagrodził!

•— Ja, księże proboszczu, tak samo myślę. D o tego sa­
mego doszedłem przekonania — odpowiedział Thord. __
Podnosi oczy — i dwie łzy spływają po tw arzy jego.

Wedle Bjornsona.
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Przesyłajcie sprawozdania za rok 1928

Na zjazd
W  maju rozpoczyna się w  Poznaniu P o w ­

szechna W ystaw a Krajowa. W  czerwcu 1929 
odbędzie się nasz doroczny Z jazd  Delegatów . 
Z ja zdy  Zw iązku K ob iet Pracujących mają już 
dawno swoją opinję ustaloną. K ażdego  roku 
zjazdy te są nadzwyczaj urozmaicone. Osta­
tniego roku wyruszył z Kościoła Św. Marcin- 
skiego na salę uniwersytecką pochód kobiet ja­
kiego Poznań jeszcze nie widział. K to raz był 
na zjeżdzie naszym i drugi raz i trzeci raz 
chętnie przybywa. Co nam daje zjazd?

Rozum ow i światło, sercu otuchę, a sumie­
niu słodkie przekonanie, że praca ideow a ludzi 
zw iązkowych nie kroczy po manowcach, lecz

całemu społeczeństu przynosi pożytek. Któraż 
matka nie chciałaby m ieć szczęśliwej rod zin y ! 
K tóraż obywatelka —  obojętnie czy gospodyn i 
czy robotnica, z miasta czy z wsi, z Różańca 
czy z stowarzyszenia —  nie chciałaby uszczę­
śliwić swą pracą własnego narodu.

Dzień Zjazdu dokładnie oznaczym y w  nu­
merze kwietniowym . Już dzisiaj należy w  każ­
dej parafji pom yśleć o zorganizowaniu jaknajli- 
czniejszej kompanji na zjazd, tem więcej, że to 
będzie  zjazd połączony z największą wystawą, 
jaką świat polski w idział. Na wystawie znaj­
dow ać się będzie osobny D om  Polki. T a  tylko 
zostanie w  domu, która m a w ęża w  kieszeni.

Tuczenie Świn

Przesyłajcie sprawozdania za rok 1928

P o w ia d a  p rz y s ło w ie  g o sp o d a rsk ie  „ K t o  ch o w a  św in ie , 
teg o  b ied a  o m in ie". W sz a k  sa m i to  s tw ie rd z ić  m ożem y, że 
w  g o sp o d a rstw a ch  gd zie  c h o w a  s ię , tu czy , z a b ija  lu,b sp rz e ­
d a je  św in ie  w id z im y  d ob rob yt, a  gosp od arze  m o gą tro ch ę  
g ro s iw a  zaoszczęd zić  i m a ją  czem  biedę s w ą  odpędzić  na 
przednów ku.. J e d n a k  a ż e b y  ja k n a jw ię k s z e  k o rz y śc i z teg o  
w y c ią g n ą ć  ch ó w  i tuczeni©  św iń  m u si b y ć  ra c jo n a ln ie  p ro ­
w adzone. In a c z e j będ z iem y tu c z y ć  św in ie  m łod e, k tó re  m a ­
ją c  6— 7 m ie s ię cy , ju ż  p o w in n y  w a ż y ć  80— 90 k g , a  imacze> 
św in ie  s ta re  2— 4 le tn ie  k tó ry c h  m ięso je s t  n iesm aczn e, 
ły k o w a te , ta k ie  św in ie  będziprny s ic  s ta r a ć  u tu cz y ć  n a  
tłu szcz . M łod ym  sz tu k o m  m u sim y z ad aw a ć  p asze, k tó re  
z a w ie ra ją  s k ła d n ik i  p otrzeb n e im  n a  w zro st, tw o rzen ie  s ię  
m ię sa  i ko śc i. D la  s z tu k  s ta r s z y c h  w y ro śn ię ty c h  nie po­
trz e b a  ty c h  s k ła d n ik ó w , n a to m iast t k a n k a  m ię sn a  musi, n a ­
s y c ić  s ię  so k iem  k o m ó rk o w y m  i  tłuszczem , k tó r y  zaczn ie 
s ię  o sad zać  pod sk ó rą . —  D la  tu cz n ik ó w  n a le ż y  sto so w ać  
t a k ą  p aszę, k tó ra  z a w ie ra ć  będzie, dużo m ączk i. N a jo d ­
p o w ie d n ie jsz ą  p a sz ą  b ęd ą  okop ow e, a  w ię c  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
dzie ziem niaki,, p otem  b u ra k i p a stew n e , w re sz c ie  b ru k iew . 
Sam e o k o p o w e nie s ą  p a sz ą  w y s ta rc z a ją c ą , m u si s ię  dodać 
p a sz  tre śc iw y c h , z k tó ry c h  ja k n a jo d p o w ie d n ie jsz e  są  ś ru ty  
zbożow e. M ożna z a d a w a ć  ś ru t  ję cz m ie n n y  p ó ł n a p ó ł z ku- 
ku ru id zian ym  i k a r p ia  z łożo n a z ta k ie j m ie sz a n in y  d a je  n a j­
le p sz ą  s ło n in ę . Ś ru t ję c z m ie n n y  bow iem  d a je  s ło n in ę  zb itą , 
tru d n o  to p liw ą , a  k u k u ru d z ia n y  ła tw o  top i iw ą  i  w o d n istą . 
W reszc ie  bardzo  w a ż n ą  ro lę  tu  o d g ry w a ją  o d p adk i (ku­
ch en n e  i p ileczarn ian e .

T u czen ie  p o d z ie lim y n a 3 o k re sy , a  te  n ie  p o w in n y 
p rz e k ra c z a ć  trz e ch  m ie s ię cy , p o n iew aż  d łu ższe  tu czen ie  nie 
o p ła ca  s ię , w ó w czas bow iem  w a g a  tu c z n ik a  bardzo  p o w o li 
p rz y ra s ta , a  to  co  z je  k o sz to w a ło b y  w ię c e j, w ię c  m u sia ło b y  
s ię  d o k ła d a ć , a  tem  sam em  z y sk  b y  s ię  u m n ie jsz y ł. Pitprw szy 
o k res  je s t  to tz w . o k res  ro z p y c h a n ia  t r w a  4 ty g o d n ie . Z a ­
d a w a ć  b ęd ziem y św in iom  w  ty m  o k re s ie  la tem  dużo z ie­

len in y , a  zim ą z iem n iaki z p lew am i, prócz teg o  n a le ż y  d o ­
d a w ać  p a sz  tre śc iw y c h  w  ce lu  p rzyrostu , m ięsa. D ru g i o kres 
t r w a  5 — 6 ty g o d n i. W  ty m  c z a s ie  p r z y ra s ta  n a jw ię k s z a  
ilo ść  tłu szczu . O d ejm u jem y w ó w cza s pasze ro z p y c h a ją ce ,

P ę d  m a c ie rz y ń sk i o b ja w ia  s ię  ta k ż e  u, z w ierząt. J a k  
w id zim y n a  ob razk u , k o z a  k a rm i osierocone prosię.

ja k  p le w y , pasze zielone, a  do z iem n iakó w  d o d ajem y w ię k sz ą  
ilo ść  ś ru ty  zbożow ej. W reszc ie  trzec i o k re s  t. zw . dopasani© 
t r w a  2— 3  ty g o d n i. P o n ie w a ż  Św in ia  w ła ś c iw ie  je s t  ju ż  
u tu czon ą s ta je  s ię  w y b re d n ą , d la teg o  d a w k ę  z iem n ia kó w  n a ­
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le ż y  u m n ie jsz y ć , a  dodać p a sz  tre śc iw y c h . N ie  nalezj> za­
p om inać o dodaniu do p a sz  fosforanu, w a p n ia  n a  w zm ocn ie­
n ie  k o śc i i w ę g la  drzew n ego  p rz y cz y n ia ją c e g o  s ię  do dobrego
tra w ie n ia , .

W  ja k i  sp o só b  p rż e k ć iia m y  s ię , cz y  tuczen ie  nam  się  
o p ła ca  i c z y  d a je m y  tu czn ik o w i d o sta tecz n ą  i.lose p aszy . 
Je d y n y m  n a to sposobem  je s t  w a żen ie  co 14  dni nazdey 
sz tu k i. J e ż e l i  p rzek o n am y s ię , że w a g a  nie p rz y ro s łą , 
n a le ż y  t a k ą  sz tu k ę  s z y b k o  u su n ąć, b y d u ży ch  s t r a t  przez 
k o sz to w n e  k a rm ie n ie  nie p on osi", Św in ie  pow inno s ię  w a ­
ż y ć  w  s k rz y n ia c h  sp e c ja ln ie  n a ten  c e l sp o rz ąd zo n yc li. 
P a sz ę  n a le ż y  zad aw a ć  3 — 4 r a z y  dzieU nie do k o iy t  c z j -  
s ty c h  z k tó ry c h  z o s ta ły  u su n ię te  re sz tk i  poprzed niego  j e ­
dzenia. G d y  za d a je m y  jed zen ie  p u n k tu a ln ie , św i,m a cz u ją c  
g łó d , lep ie j w y ja d a  i  w y z y s k u je  k arm ę. So li i p a sz y  s ło n e j 
o raz  re sz te k  śledzi n ie  n a le ż y  zad aw ać. P o le c a  s ię  d la  tu c z ­
n ik ó w  ziem n ia k i m ieszan e  ze śru tem  na such o , n ie polew ano

niczem , n a to m iast n a pó ł go d zin y  p rzed  zadanijem  k a rm y  
su c h e j, p ó jk ę  z o d p a d k ó w  m lecza rn ia n y e łi pom yj lub w od y. 
C iep łe  c h le w y  ró w n ie ż  w p ły w a ją  dodatnio  n a  p rz y ro st w a g i.

N a su w a  s ię  nam  p y ta n ie , k tó re  ra s y  n a jle p ie j si,ę nam  
o p asa ją . Otóż św in ie  b ia łe  a n g ie lsk ie , po zn ań sk ie  i w e s t ­
fa ls k ie  s ą  odpow ied nią n a tu c z n ik i m łode jed noroczne d o ­
ch od zące do w a g i 15 0  k lg r . R a s y  k ra jo w e  lub m ieszań ce ' 
2— 4 le tn ie  o p a sa ją  s ię  dobrze n a  s ło n in ę  t dochodzą do w a ­
g i 300 k lg r . n a w et.

D o b ra  go sp od yn i tu cząc  s w o je  św in ie  pow ijana p rzep ro ­
w a d z ić  o b rach u n ek , lic z y ć  s ię  p rzy tem  z w a ru n ka m i, zbytu , 
a  w ięc  dow ied zieć s ię  ja k ie  s z tu k i n a r y n k u  są  p o szu k iw an e 
i za leżn ie  od teg o  m usi p rz e m y śle ć  ja k  s ię  m a zasto so w ać  
w y b ie ra ją c  do tu czu  odpow iednio św in ie,

R. Prdclmiicika.

Traged ja  matki!
W  styczniu 1929 do 3-go 

kom isarjatu w  W arszawie, 
zgłosiła się 20-letnia Janina 
Duchowska, służąca, która 
oświadczyła, że dnia 9 pa­
ździernika r. ub. w bramie 
przy ul. N ow olipki 76 pod­
rzuciła swe dziecko 9-mies. 
Antoninę, której w łożyła 
do rączki karteczkę tej tre­
ści :„L itościw i ludzie, zao­
piekujcie się dzieckiem. O- 
c h rz co n a  n a  im ię  A n to s ia  
—  M a t k a .

Duchowska oświadczyła, 
że trapiona obecnie w yrzu ­
tami sumienia, chcąc się do­
wiedzieć, co się z dzieckiem 
stało, a jednocześnie prag­
nie w  przyszłości zabrać je 
do siebie. D yżurn y przodo­
wnik sporządził protokół, 
przesyłając go w raz z Du- 
chowską do sądu grodz­
kiego 16  oddziału. W  ze­
znaniu swem zrozpaczona 
m atka prosi, aby pozw olo­
no jej obecnie, przed osa­

dzeniem w  areszcie, zoba­
c z y ć  s ię  ra z  ze  s w ą ]A n to s ią .

U w aga: O brazek nr. 5
przedstawia nam nieszczęś­
liwą m atkę na przesłucha­
niu w sądzie lub gmachu 
policyjnym . W idzim y tara 
zarazem nowość, że prze­
słuchuje nieszczęsną sędzia- 
kobieta. I tak być powinno. 
Kobieta wiele lepiej zrozu­
mie kobietę. N ie m ężczy­
zna, lecz kobieta jest narzę­
dziem odpowiedniem do 
w alki z hańbą i klęską spo­
łeczeństwa, a przedewszyst­
kiem z hańbą kobiety — 
zatem domagać pow innyś­
m y się, aby wszelkie spra­
w y czysto kobiece, deli­
katnej natury, badane i 
prowadzone b yły  ty lko 
przez kobiety na sądzie i 
p o lic j i .

Historja jakich wiele !

t  Wiatka p rzy  p ra cy  k a rk  sw ó j u g in a , Z . 7  poszła  córu ś, g d z ie  g ra  m u zyka
Córka k ok a rd k i sobie u p in a ... 7  gdzie p ozn a ła  ja k ieg oś  sm yka .

3. “D ziecią tk o  p łacze, i  m a tk a  p ła cze : 
„Czy ja  ta tu s ia , m ęża  zoba czę i "

Ha p rzesłu ch a n iu  p ra w d ę zezn a ła . 
B o w iększej B oga  k a ry  s ię  b a ła .

6. (jd z ie  je j  kochane,, domowe ogn isk o ! -  
ÓPrzez n ierozsądek u tra ciła  w szystko.

H iem a ju ż  d ziecka  / B oże, m ó j B oże. 
Tak srogo karzesz n iep ra w e ło ż e  f i
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Nasze zmarłe Stowarzyszone
śp. Kościelska Pelagja

f  28 października 1928 
S to w . „ ś w .  J a n a “  P o zn a ń

śp. Iwańska Walentyna
f  w październiku 1928 

S to w . „ś w . J a n a “  P o zn a ń

śp. Knitter Marjanna
f  25 listopada 1928 

S to w . „J ed n o ś ć44 B y d g o s z c z

śp Trazińska Weronika
f  3 listopada 1928 

S to w . „ P o le k 41 P ę p o w o

śp. Wetner Helena
f  3 grudnia 1928"

S tow . „J ed n o ś ć41 B y d g o s zc z

śp. Zawadowa Józefa
f  6 stycznia 1929 

S to w . „K r ó l .  J a d w ig i44 O s tró w

śp. Radziszewska Elżbieta
f  9 stycznia 1929 

S to w . „K r ó l .  J a d w ig i44 O s tró w

o f z t n p r a c y  Tocz­

ce p o t r z e  ta p c j £ u x ą -  

c a  n a  c / o 0/z e n i e  j c / o -

m  /rir

O brazkiem  niniejszym  chcem y zw rócić uwagę służącym  słabego 
zdrow ia, ażeby nie godziły się w  służbę do państw a, m ieszkającego 
na 4 lub 5 piętrze. O soby chorujące na serce, płuca, ży lak i itd. nie 
pow in ny przem ęczać się dźwiganiem  ciężarów  w ysoko na piętra. 
Spraw unki należy załatw iać jednorazow o, a nigdy częściowo, bo 
bardzo dużo czasu się m arnuje i nadw ątlone zdrow ie bardziej osła­
bia. N ie  chcem y tem samem służącej od takich posad odm awiać, 
zaznaczam y jednak, że plan i podział pracy tak urządzić należy, by 
zdrow iu  nie szkodzić, a pracodaw ca powinien w szelki nadm iar p ra­
cy  należycie ocenić.

Dzień Matki w naszych Stowarzyszeniach
f  x'£

Bydgoszcz. T o w . „ Je d n o ść" w  B yd goszczy obchodziło u ro ­
czyście „D zień  M atk i" dnia 8 grudnia ub. r. w  po brzegi zap ełn io­
nej sali R esu rsy K upieckiej. U roczystość zagaił ks. Łapka, w y g ła­
szając piękne i głębokie przem ów ienie, w  którem  scharakteryzow ał 
rolę m atki jako  w ych ow aw czyn i przyszłego pokolenia. N astępnie 
zabrała głos pani inżynierow a Stabrow ska, k tóra w  obszernym , 
głęboko u jętym  i w yczerpującym  referacie w skazała na dwa najpięk­
niejsze czyn nik i m oralnego w ych ow ania  m łodzieży, jakiem i są.

religja i rodzina. R eferatu  p. Stabrow skiej w ysłuchano w  skupie­
niu i podziękow ano za niego prelegentce hucznem i oklaskam i. To 
referacie nastąpiły deklam acje oraz obrazy sceniczne ja k : „O fia ia  
m atk i" , „św . M atka Jad w iga Śląska", „N a d  grobem  m atk i" , „M a t­
k a "  i „Ż y c ie  radosne i bolesne M atki B osk ie j". Z akończon o u ro ­
czystość w spólnym  odśpiewaniem  pieśni „Serdeczna M atk o ". N a ­
strój panow ał podniosły i u roczysty .

J .  K o w a l s k a ,  sekretarka.

Czy w powiecie waszym macie już szkołę wędrowną?
Jeżeli nie, w tenczas starajcie się i p roście  o nią natarczyw ie, b o w iem  szko ła  w ęd row n a  

w ykszta łc i w asze  córk i na dzie ln e i rozum ne gosp odyn ie , um iejące ogn isk iem  d o m o w em  

oszczędn ie  k ierow ać. S z k o ł a  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o ,  w ędru jąca  od  w si do  wsi 

to d ob rod z ie jstw o niesłychane. W  szko le  takiej nauczą się córk i w asze  n iety lko  go tow an ia , 

lec z  także szycia, gospodarstw a  d o m o w e go  i h yg jen y . M a ją  gm iny nasze i p o w ia ty  p ien ią ­

d ze  na sale gim nastyczne —  n iech  znajdą p ien iądze d la ośw ia ty  za w o d o w e j d z iew czą t.
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Leszno. T o w . „św . A n n y “  urządziło „D zień  M atk i" dnia 1 6 
grudnia 1928 r. R ano , o godz. 7 odpraw iła się msza św. na inten­
cję m atek, w  czasie której p rzystąp iły  w szystkie m atki do kom i:- 
nji św. W ieczorem , o godz. 8 odbyła się uroczysta w ieczornica, 
p rz y  udziale Przew ielebnego Patronatu , gości i stow arzyszonych. 
Program  b y ł bardzo urozm aicony. N a  wstępie odśpiewał chór 
koście lny dwie pieśni i to : „T w y c h  Panie łask" i „B łogosław  M a t­
k o " . N astąp iły  deklam acje i referat o M atce, p. R zepeckiej z P o ­
znania. Ks. prob. Jank iew icz przem ów ił w  treściw ych słow ach do 
publiczności, w skazując na w ielkie posłannictwo naszych m atek w 
czasach dzisiejszych. T a k  pani R zepeckiej, jak  i W iel. ks. prob. 
podziękow ano hucznem i oklaskam i. Wdrugiej^ części program u 
odegrano sztukę teatralną pod ty tu łem : „Szczęśliw y, k to  jeszcze 
m atkę m a". Sztuczka ta podobała się ogrom nie, dow odem  czego 
b y ł szloch słyszany na sali. O  godz. 1 1  wiecz. porozchodzili s:ę 
w szyscy do dom ów , zadow oleni z przebiegu uroczystości.

P rz y  tej sposobności nadm ieniam , że tow arzystw o nasze roz­
w ija się dobrze i praca w  niem postępuje pow oli naprzód, jednak 
odczuwa się dotkliw ie brak większej sali do przedstawień i posie 
dzeń. N asze stowarzyszenie liczy • obecnie 400 członkin —  jesteś­
m y więc najsilniejszem  stow. żeńskiem  w  Lesznie.

G azetka nasza się w szystkim  bardzo podoba —  naw et abo- 
nentki pryw atn e bardzo chętnie abonam ent na rok  now y zapłaciły.

P i o s i c k a  F r a n c . ,  przew odnicząca.

Rąbin. .„S to w . W and a". D nia 8 grudnia odbyła się w  naszem 
tow . uroczystość „D n ia  M atk i". W yjątk ow o  uroczyście w ypadł 
tego roku „D zień  M atk i". Z  okazji urządzenia rekolekcji w  naszej 
parafji, już k ilka dni przed 8. 12 . p rzystąp iły  w szystkie m atki 1 
panny do spowiedzi św. W  D zień M atk i zebrały się w szystkie w v 
żej w ym ienione w  m iejscow ym  kościele, gdzie p rzy stąp iły  do w spól­
nej kom uniji św. Po nabożeństwie odbyła się uroczystość na salce 
parafjalnej, k tóra  się składała ze sztuczki „G arn ek  z popio łem ", 
śpiewu m iejscowego chóru, deklam acji, m onologu oraz przem ó­
wienia ks. m isjonarza M atelskiego. Salka była  po brzegi w ypełnioną.

K a z i m i e r a  W o j c i e c h o w s k a ,  sekretarka.

O strów . Stow . „im . K ró low ej Ja d w ig i" . „D zień  M atk i" i po­
żegnanie ks. patrona dziekana Rolewskiego, obecnie regensa semi- 
narjum duchownego w  Poznaniu. Z  pow odu opuszczenia parafii 
naszej z dniem  1 grudnia przez Czcig. ks. Patrona Stow arzyszenia 
naszego, przyspieszono obchód „D n ia  M atk i", k tó ry  urządzono 
dnia 20 listopada i zap oczątkow ano rano o godz. 8 uroczystą, 
mszą św. w  intencji m atek. W ieczorem  o godz. 8 odbyła się na 
w ielkiej sali D om u K at. piękna w ieczornica, p rzy  bardzo licznym  
udziale publiczności ze w szystkich sfer, k tórą  i Czcig. D uch ow ień­
stw o zaszczyciło swą obecnością. Słow o wstępne w ypow iedziała 
prezesowa Stow arzyszenia, p. Porankiew iczow a, w itając serdecznie 
tak licznie zebranych. N astępnie w ygłoszona została piękna dekla­
m acja ,D w ie m atk i" , poczem  nastąpił referat patrona ks. dziekana 
R olew skiego. C zcigod ny m ówca w  swem pięknem  głęboko u ję ­
tym  referacie, naszkicow ał w zniosły cel i zadanie m atki chrześc. 
i podkreślił potrzebę takiej organizacji jaką jest A rcyb rac tw o  M a ­
tek Chrześc.., szczególnie w  obecnych czasach rozluźnienia stosun 
ków  rodzinnych. W skazał na korzyści duchowe dla członków  ■ 

k  zachęcał do jaknajliczniejszego wstąpienia w  szeregi A rcyb ractw a
*  N a  dalszy ciąg program u z ło ży ły  się dwie sztuczki teatralne

„Z la  m atka' w  jednej odsłonie, w  której w iernie oddano scenę z 
życia rodziny, oddanej nieszczęsnemu nałogow i pijańskiem u, a 
m ianowicie w p ływ  złego przykładu  m atki wzgl. rodziców  na w y ­
chowanie dziecka. D ruga sztuczka w  dwóch odsłonach, na tle zda­
rzeń bib lijnych , p. t. „M atk a  C hananejska", przedstawiła nam do­
brą, pełną poświęcenia m atkę, której głęboka i silna w iara -w m ,.c 
Boską m istrza N azareńskiego uzdrow iła chorą córkę. Obie sztucz­

ki głębokiej treści m oralnej, oddali am atorzy pod każdym  względem  
ku  ogólnem u zadowoleniu, czego dowodem  huczne oklaski, jakiem.j 
Szan. publiczność am atorów  darzyła. N astąp iła deklam acja p. t. 
„D o  m ojej M am y " i h u m orystyczn y m onolog, utw oru  p. prezcso ■ 
wej, w ygłoszon y przez druhnę K larę  N eugebauerów nę, k tó ry  p o ­
czyn ił się wielce do rozweselenia publiczności, w yw ołu jąc huragany 
śmiechu. N a  koniec przedstawiono ż y w y  obraz „R o d z in a " i w spól­
nym  śpiewem „B o że coś P o lskę" zakończono tę piękną uroczystość. 
W  przerw ach konertow ała orkiestra kolejow a.

Pożegnanie ks. dziekana R olew skiego, patrona stow. im. „K ró low ej 
Ja d w ig i" w  O strowie.

N a  zebraniu plenarnem  dnia i i - g o  listopada ubiegłego roku 
żegnano uroczyście swego Patrona i D y rek to ra , Przew . ks. dziekana 
R olew skiego, k tó ry  po 6 letniej owocnej pracy w  parafji naszej, 
pow ołany został przez Jeg o  Em inencję ks. Prym asa dr. H londa na 
regensa Sem inarjum  D uchow nego w  Poznaniu. W iadom ość ta, po­
m im o, że napełniła serca radosną dum ą, że w y b ó r Jego  Em inencji 
padł na naszego Przew . ks. Patrona, bolesnem echem odbiła się w 
sercach naszych, bo z odejściem  Jeg o  powstanie w  szeregach na­
szych w y r t s k t ó r e j  pustka nie rych ło  się zapełni. T o  też w ielka 
sala D om u K at. zapełniła się po brzegi, nie m ogąc pom ieścić w szy­
stk ich  pragnących dać w y raz  głębokiego hołdu, czci i wdzięczności 
swemu kierow n ikow i duchowem u, k tórego  przepiękne nauki, w y ­
głaszane na zebraniach A rcyb ractw a , podnosiły nas na duchu i do­
daw ały sił do cierpliw ego znoszenia p rzykrości życiow ych . Także 
zebranie Stow arzyszenia naszego, oprom ienione pogodną wesołością 
C zcig . ks. Patrona, Jego  pouczające w yk ład y, m iały dla nas urok, 
p rzyku w ający uwagę żyw em  zainteresowaniem . Po w yczerpaniu  
porządku obrad zebrania plenarnego, p. Porankiew iczow a, prezeso­
wa Stow arzyszenia i przełożona A rcyb ractw a , żegnając w  serd ecz­
nych  słowach N ajczcigodniejszego ks. Patrona, w yraziła  w  imieniu 
obydw óch organizacji szczery żal, z powodu u traty  kierow nika, pod 
którego troskliw ą opieką organizacje nasze tak potężnie się ro z ­
w inęły. Podnosząc zasługi Jego  około  dobra organizacji naszych 
i całej parafji, składa zapewnienie głębokiej wdzięczności, za pełną 
poświęcenia pracę i bezwzględną m iłość, jaką w szystkich  bez w y 
jątku  darzył, prosi o zachowanie organizacji naszych w  m iłej pa­
mięci. Zw raca się następnie do stow arzyszonych  z prośbą, ażeby 
dług wdzięczności względem  N ajczcigodniejszego ks. P atrona sp ła­
cić m odlitw ą przed tron N ajw yższego  o błogosławieństw o w  Jego  
zbożnej pracy. N a koniec w ypow iedziała rzewną delam ację poże­
gnalną stow arzyszona p. K ru kow a, w ręczając ks. Patron ow i p ięk­
n y bukiet.

Ks. Patron dziękując w zruszony w  serdecznych słowach za 
w szystkie dow ody uznania i przyw iązania, życzy  T o w arzystw u  
dalszego rozw oju  i przyrzeka p rzy b yć  z referatem , na w ieczornicę 
lub uroczyste obchody T o w arzystw a, o ile stosunki na to pozw olą

N a zakończenie odśpiewano wspólnie jedną zw rotkę pieśni 
„K to  się w  opiekę".

L i s i e c k a ,  sekretarka.

Ruch Stowarzyszeniowy
Pępow o. „Stow arzyszenie P o lek " w  Pępowie znacznie się po­

w iększyło  i prosi o przesłanie na miesiąc lu ty  190 gazet. W inszu­
jem y serdecznie!

Lechlin . „S to w . Po l. K ob. P ra c " odbyło dnia 7 października 
ub. r. uroczyste zebranie ku czci św. T eresy , k tóre zagaił patron 
Stow . ks. P iotrow ski. Po odśpiewaniu hym nu „M y  chcem y Boga ■ 
nastąpiły deklam acje, w ygłoszone przez nasze stow arzyszone N a ­
stępnie przem ów ił ks. patron  o „Ż y c iu  i śm ierci św. T e re sy ". — 
W spólnym  śpiewem do św. T eresy , zakończono pierwszą część ze­
brania. Zebranie to b y ło  zarazem  zebraniem  pożegnalnem , gdyz 
opuszcza nas patron  nasz, ks. Ignacy P iotrow ski, k tó ry  rozporzą­
dzeniem w ładzy duchownej przeniesiony został do Książa. Prze 
wodnicząca, Parch liw iaków na żegnała ks. patrona w  serdecznych 
słowach, w ręczając skrom ny upom inek. Po raz ostatni przem ów ił 
ks. patron —  a na tw arzach w szystkich  m alow ało się głębokie

wzruszenie. Żegnam y ks. patrona z w ielkim  żalem i ży czy m y na 
now ej placówce obfitych  łask i błogosław ieństw a Bożego.

W  i e c z o r k  ó w  n a, sekretarka 
Sprawozdanie z kursu szycia bielizny od 5. 1 1 .  do 15 . 12 . 1928 r.

D nia 5 listopada rozpoczęto w  naszem tow . sześciotygodniow y 
kurs szycia bielizny i haftu . W  kursie uczestniczyło 18 uczenie. 
Lekcje od byw ały  się codziennie od godz. i j — 18. O płata w ynosiła 
5 zł od kan dydatki. Instru ktoram i kursu b yły  K . W ojciechow ska, 
sekr. o raz p. Fr. Szczepańska, skarbn. N a  zakończenie kursu u rzą­
dzono w  niedzielę, dnia 2 j  grudnia w ystaw ę rob ót i b ielizny w 
czasie kursu w ykoń czon ych . W ystaw iono około  100  sztuk bie­
lizny. W ystaw a była licznie zwiedzana tak przez kob iety , jak  i 
przez m ężczyzn. Po południu dnia tego odbyła się wspólna kaw a, 
w  której w ziął także udział nasz ks. patron .

K . W o j c i e c h o w s k a .



Dział zagadkowy
Rozsypanka

dziej li

od inie

k b a r

c z a niż

bo zy

k a od

W yżej rozsypane zgłoski należy tak uporządkow ać, że pow sta­
nie znane przysłow ie. R ozw iązania należy nadesłać najpóźniej do 
dnia 15 . II. 1929. K ażdorazow o proszę podać dokład ny swój adres.

N agrod ę za dobre rozwiązanie lo go gryfu  z nr-, styczniow ego 
o trzym ały  pp. R yn k o w sk a  Jad w iga —  O stró w ; J .  Sobocińska —- 
B ojan o w o ; W ikt. K o rtylew iczow a —  Poznań. N ag ro d y  w ysłano.

D o b rych  rozw iązań lo go gryfu  z nr. 1 nadesłano 10 i to : pp.
1. K o rty lew iczow a •— Poznań; 2. Laskow ska —  K ru szw ica; 3. D o- 
m agałówna —  B ojan ow o; 4. Sobocińska —  B ojan o w o ; 5. Perzow a 
—  Sm olice; 6. K ruszków na — Poznań; 7. R yn k o w sk a  —  O strów ;
8. Scherw entka —  Ju tro s in ; 9. W aw rzyn iakow a —  Sobiałkow o;
10. G rześkow iaków na —  Poznań.

—O—

Doniesienia sekretrajatu
I. D o  P a ń  S e k r e t a r e k  n a d e s ła ł  Z w i ą z e k  d w a  b la n k ie ty  s p r a w o z d a n ia  ro c z n e g o . P ro s im y  S z a n o w n e  S to w a rz y -*  

s z e n ia  o w y p e łn ie n ie  o b y d w ó c h  s p r a w o z d a ń . Je d n o  z n ich  n a le ż y  w c z e p ić  do  a k t  s to w a r z y s z e n io w y c h  a 
d ru g ie  n a d e s ła ć  do Z w ią z k u  n a jp ó ź n ie j do d n ia  1 5 . I I .  19 2 9 .

II. P a n ie  S k a r b n ic z k i  p ro s im y  se rd e c z n ie  o u re g u lo w a n ie  ra c h u n k ó w  ze s k ła d e k  i g a z e te k  z a  ro k  19 2 8 .
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Jedynie

A M A D A  TR Y U M F
(m argaryna) 

zastąpi w  zupełności

drogie masło naturalne

AMADA TRYUMF
ma dużo naśladow­
nictwa przeto uprasza  
się P. T. Konsumentów, 

aby przy zakupie baczyli na to, czy otrzymują 
towar z oryginalnych wanienek.

Paramenty kościelne 
sztandary oraz wszelkie 

hafty artystyczne

wykonuje pierwszorzędnie
Ceny przestępne

eitruda Hromińska i
HH ram i ■ a n H H B a

członkini Tow . O drodzenie
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Ma dopiero ośm miesięcy i już stoi
Dlaczego?

NESTLE’a  M ĄCZKA D LA  DZIECI nie zrobiła z niego tłuściocha, 
lecz zato wzmocniła mu kości.

NESTLE’A M ĄCZKA D LA  DZIECI zawiera oprócz najlepszego szwaj­
carskiego mleka alpejskiego, sproszkowanego sucharu ze słodu pszenicy 
i mleka, witamin, również i sole mineralne, zawarte w mleku a niezbędne do 
tworzenia się kością.

NESTLE'A jest właśnie pełnowartościowym pokarmem dla dzieci, wy­
produkowanym na podstawie najnowszych zdobyczy naukowych.
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